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POJEDNANIE Z BOGIEM I BRAĆMI 
DROGĄ DO UDZIAŁU W EUCHARYSTII

Podjęty przez nas temat wymaga przedstawienia przynajmniej 
dwóch zagadnień: tajemnicy grzechu i wielkości Eucharystii, które 
są ze sobą ściśle powiązane i zespolone. W artykule pragniemy u- 
kazać przeciwstawność tych dwóch pojęć i uwidocznić niemożliwość 
przyjmowania Eucharystii w stanie grzechu. Przyjęcie Eucharystii 
zakłada pojednanie dwukierunkowe: w wymiarze wertykalnym i ho­
ryzontalnym.

Problem istoty grzechu

Pojednanie łączy się ściśle z problemem grzechu. Zagadnienie 
zaistniałego już w zaraniu dziejów ludzkości grzechu i pojednania 
człowieka z Bogiem ukazywane jest w Biblii prawie na każdej stro­
nie. Całe Pismo Święte mówi o istniejącym w człowieku i w świecie 
grzechu oraz o ciągłym pokonywaniu go przez Boga i ludzi. Historia 
zbawienia to nieprzerwane pasmo ponawianych wciąż przez Boga 
Stwórcę wysiłków, aby człowieka wyrwać z jego grzechów. Historia 
ta ukazuje Bożą miłość, której przeciwstawia się grzech l. Czym więc 
musi być grzech, skoro to on rozbił przyjaźń człowieka z Bogiem, 
niszczy jedność między ludźmi i przeciwstawia się Bożej miłości? 
Najtragiczniejszym skutkiem pierwszego grzechu było odejście czło­
wieka od Boga i zachwianie wszelkiego porządku i jedności oraz 
rozdarcie wewnętrzne całej ludzkości. Na skutek zerwania jedności 
z Bogiem i zaistniałego chaosu w świecie następuje opisane na pier­
wszych stronach Biblii bratobójstwo, a później wojny, wrogość mię­
dzy ludźmi i inne zło2.

O skutkach grzechu mówi św. Paweł Apostoł w Liście do Rzy­
mian: „Jestem świadom, że we mnie, to jest w moim ciele, nie mie­
szka dobro; bo łatwo przychodzi mi chcieć tego, co dobre, ale wy­
konać — nie. Nie czynię bowiem dobra, którego chcę, ale czynię 
to zło, którego nie chcę” (7, 18 n). Grzech zatem wprowadza do du­
szy człowieka wielkie rozdarcie.
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Nie jest jednak rzeczą prostą pełne ukazanie natury i istoty 
grzechu czy też uchwycenie jego różnych odmian i stopni rodzącego 
go zła. Słusznie więc, mówiąc o grzechu, mówimy o „tajemnicy nie­
prawości”. Jeden z zachodnich teologów E. Carter mówi, że trudność 
w zrozumieniu grzechu jest czymś normalnym: wynika ona z absur­
dalności grzechu 3.

Tym, co umożliwia nam dojrzałe zrozumienie grzechu, jest Boża 
miłość ukazana w tajemnicy życia i śmierci Jezusa Chrystusa. Obraz 
ukrzyżowanego Zbawcy najpełniej ukazuje przygniatające zło grze­
chu, zdolne przybić do krzyża wcielone Bóstwo. W tajemnicy Chry­
stusowego krzyża zawarta jest jednak równocześnie wielka miłość 
i miłosierdzie Boga-Stwórcy. Tajemnica życia i śmierci Chrystusa 
ukazuje wyraźnie, że choć wielka jest moc grzechu, to jednak nie­
skończenie większa jest odwieczna miłość Boga i Jego miłosierdzie4.

Księga Rodzaju (Rdz 3) ukazuje, że głównym sprawcą zła nie 
jest człowiek, ale złe siły duchowe. Ludzie są właściwie tylko ofia­
rami tych sił. To szatan jest głównym sprawcą nieporządku i nie­
sprawiedliwości, wszelkiego gniewu i braku jedności. Człowiek jed­
nak może ulec pokusie szatana i wówczas mówimy — zawinił, zgrze­
szył. Gdyby jednak nie podstęp szatana, człowiek by nie zgrzeszył.

Pan Bóg rozpoczyna swoje dzieło zbawcze wymierzeniem czło­
wiekowi kary, która nie jest zemstą za grzech, ale ma stać się dla 
człowieka pomocą, by mógł uświadomić sobie swoją sytuację po 
zerwaniu przyjaźni z Bogiem i przejściu na stronę diabła. Kara ma 
być środkiem usposabiającym człowieka do skruchy i postanowienia 
poprawy. Dopiero te efekty kary mogą być pierwszym krokiem na 
drodze do pojednania *.

Pan Bóg od początku pomaga człowiekowi w różnorodny sposób. 
Stary Testament ciągle nawołuje, by człowiek odwrócił się od zła, 
a zwrócił ku dobru. Prorok Ezechiel głosi: „Odrzućcie od siebie 
wszelkie grzechy, któreście popełniali przeciwko Mnie, i utwórzcie 
sobie nowe serce i nowego ducha” (Ez 18, 31).

Inicjatorem dzieła pojednania stał się więc Bóg, niezmordowany 
w ciągłym poszukiwaniu błądzącego człowieka — począwszy od 
Adama, ukrywającego się w raju, poprzez całe dzieje ludzkości. 
Największą moc dzieła pojednania ukazuje Bóg w Jezusie Chry­
stusie.

Zesłanie Zbawcy nie jest jednak odgórnym, formalistycznym 
przezwyciężeniem zła. Bóg oczekuje zaangażowania człowieka i jego 
zdecydowanej odpowiedzi. Chrystus wymagał wiary i uczył życia

J g  k s .  J A N  D E C Y K

3 Por. E. C a r t e r ,  B yć  ch rześc ija n in em , W arszaw a  1974, l l l n .
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zgodnego z Bożymi przykazaniami. Kategorycznie też żądał nawró­
cenia i pokuty, przemiany serca oraz pełnienia woli Ojca e.

Chrystus przyszedł na ziemię „szukać i zbawić to, co zginęło” 
(Łk 19, 10), by pojednać cały świat z Bogiem. Stąd ewangelie pod­
kreślają w postawie Chrystusa i w jego czynach troskę o ludzi znie­
wolonych grzechem. Jezus spotyka się z grzesznikami, rozmawia 
z nimi, ucztuje, okazuje im nadzwyczajną dobroć, łagodność i wy­
rozumiałość. Jest dla nich przyjacielem, gotowym zawsze wszystko 
przebaczyć. Jezus dołącza się nawet do grupy grzeszników, którzy 
wyznają swoje winy przed przyjęciem chrztu Janowego. Łączy się 
z grzesznikami przez podjęcie całego ciężaru ludzkich grzechów ra­
zem z ich gorzkimi owocami. Bierze na siebie przekleństwo grzechu, 
a wszystkim skruszonym udziela mocy niepoddawania się złu 7.

Zbawiciel troszczy się o oczyszczenie serc i przemianę dusz tych, 
którzy grzeszą, gdyż, jak głosi psalm, tylko święci będą mogli prze­
bywać w obliczu Boga: „Kto wstąpi na górę Pana, kto stanie w Je­
go świętym miejscu? Człowiek o rękach nieskalanych i o czystym 
sercu” (Ps 24, 3 n).

Chrystus wykorzystuje każdą sposobność pojednania człowieka 
z Bogiem; przebacza każdemu nawracającemu się. Przebaczył grze­
chy sparaliżowanemu, przywracając mu równocześnie zdrowie (Łk 5, 
20), przebaczył jawnogrzesznicy (Łk 7, 47—49), a nawet tym, którzy 
go ukrzyżowali i żałującemu łotrowi.

Ewangeliści podkreślają, że nie były to tylko zewnętrzne akty 
przebaczenia i pojednania. Jezus zawsze pragnie, by człowiek mógł 
wewnętrznie zjednoczyć się z Nim, co dokonuje przez wiarę i urze­
czywistnia przez dawanie świadectwa 8.

Odejście człowieka od grzechu i powrót do Boga przedstawia 
najwymowniej przypowieść o synu marnotrawnym. Po powrocie za­
gubionego człowieka przypowieść ukazuje ucztę — wesele, na które 
zaproszono przyjaciół i znajomych, by razem z ojcem współuczest­
niczyli w radości z racji powrotu zaginionego syna—grzesznika: 
„Trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, 
a znów ożył; zaginął, a odnalazł się” (Łk 15, 32).

Radość pojednania zostaje wyrażona w uczcie. Jest ona wyni­
kiem i owocem przywróconego porządku — właściwej relacji czło­
wieka względem Boga. Niepokojąca jest jednak postawa brata, który 
przekonany o swojej wierności, w rozmowie z ojcem unika słowa 
„ojcze”, choć pełen tkliwości i miłości ojciec mówi do niego: „dzie­
cko”. Podobnie też unika słowa „brat”. Poczucie własnej sprawie­
dliwości przysłoniło mu zarówno ojcowską miłość, jak i braterską 
więź. W ten sposób niepojednany brat konsekwentnie oddala się
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« P o r. M k 1,15; M t 5,48.
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od uczty miłości, która jest znakiem przyszłej uczty ołtarza i uczty 
niebiańskiej. Uczestnictwo bowiem w niezwykłej uczcie może nam 
umożliwić tylko pełne nawrócenie i pojednanie z Ojcem — Bogiem 
i z braćmi — ludźmi. Nawrócenie oznacza więc także przyjęcie bra­
ta grzesznika, który się nawraca, i przebaczenie mu, nie czekając 
nawet na jego pokutę. Chrystus w innym swoim pouczeniu, które 
zapisał św. Łukasz mówi wyraźnie: „Jeśli brat twój zawini, upomnij 
go; a jeśli żałuje, przebacz mu! I jeśliby siedem razy na dzień za­
winił przeciw tobie i siedem razy zwróciłby się do ciebie, mówiąc: 
Żałuję tego, to przebacz m u” (Łk 17, 3 n).

Św. Łukasz w opisie uczty przygotowanej przez Szymona—fa­
ryzeusza (Łk 7, 36—50) ukazuje pewien paradoks. Otóż faryzeusz, 
który spożywał posiłek razem z Chrystusem, nie był z Nim we­
wnętrznie zjednoczony, choć siedział przy stole w towarzystwie 
Chrystusa. Natomiast ta, o której powiedziano: „A oto kobieta, któ­
ra prowadziła w mieście życie grzeszne, dowiedziawszy się, że jest 
gościem w domu faryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy olejku 
i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, płacząc, zaczęła łzami oblewać Jego 
nogi i włosami swej głowy je wycierać” (Łk 7, 37 n), mimo że nie 
uczestniczyła w posiłku, prawdziwie była z Jezusem zjednoczona. 
Św. Łukasz podkreśla, że zewnętrzne tylko obcowanie z Jezusem 
przy stole nie zapewnia odpuszczenia grzechów. Najpierw trzeba 
stanąć w prawdzie — przyznać się do swojej małości i grzeszności, 
uświadomić sobie swoją niegodność. Dopiero taka postawa jest po­
czątkiem nawrócenia i przemiany oraz drogą do zjednoczenia z Bo­
giem i braćmi; dopiero taka postawa upoważnia do uczestnictwa 
w uczcie9.

O Jezusie Chrystusie, wykonawcy odwiecznej woli Bożej po­
jednania człowieka z Bogiem, św. Paweł pisze: „Chlubić się możemy 
w Bogu przez Pana naszego Jezusa Chrystusa, przez którego teraz 
uzyskaliśmy pojednanie” (Rz 5, 11). Tajemnicę ciągłego jednania 
człowieka z Bogiem Chrystus zawarł w tajemnicy Eucharystii, do 
której przygotowywał Apostołów i wszystkich uczniów przez trzy 
lata. Do tej tajemnicy Chrystus przygotowywał wszystkich, nawołu­
jąc tak zdecydowanie do nawrócenia i kategorycznie odpierając zło. 
Przygotowywał do Eucharystii, w której zawarł zbawcze wydarze­
nia, zarówno głoszonym Słowem, jak i każdym swoim czynem, aby 
te tajemnice były przeżywane po uprzednim przygotowaniu. Jeszcze 
w ostatniej chwili, w Wielki Czwartek, tuż przed najważniejszym 
wydarzeniem zbawczym, Jezus umywa Apostołom nogi. To nie był 
tylko akt miłości, jak to na początku zrozumiał św. Piotr. To był 
znak pełnego obmycia i dlatego natychmiast zrodziło się wówczas 
pragnienie Piotrowe: „Nie tylko nogi moje, ale i ręce, i głowę”
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(J 13, 9). Na Eucharystię i związane z Nią wydarzenie wielkopiąt­
kowe, a także wielkanocnego poranka, trzeba się godnie przygoto­
wać. Stąd wielka boleść Jezusa nad tragedią Judasza.

Tajemnica Eucharystii

Czym w rzeczywistości jest Eucharystia, skoro Jezus przed Jej 
ustanowieniem czyni tak długie przygotowania, polegające przede 
wszystkim na odrzuceniu wszelkiego zła?

Sobór Watykański II w Konstytucji o świętej liturgii tak 
w skrócie ujm uje istotę Eucharystii: „Zbawiciel nasz podczas Osta­
tniej Wieczerzy, tej nocy, kiedy został wydany, ustanowił Eucha­
rystyczną Ofiarę Ciała i Krwi swojej, aby w niej na całe wieki, aż 
do swego przyjścia, utrwalić ofiarę Krzyża i tak umiłowanej Oblu­
bienicy Kościołowi powierzyć pamiątkę swej Męki i Zmartwych­
wstania: sakrament miłosierdzia, znak jedności, węzeł miłości, ucztę 
paschalną, w której pożywamy Chrystusa, w której dusza napełnia 
się łaską i otrzymuje zadatek przyszłej chwały” (KL 47).

Z Eucharystią, dziełem Nowego Przymierza i nową ofiarą pas­
chalną, wiąże się prawda o wyzwoleniu człowieka z mocy i pano­
wania szatana, wyzwolenia z grzechu i śmierci. Misterium Euchary­
stii pozostaje w organicznym zwńązku z misterium paschalnym Chry­
stusa, które pojmowane integralnie sięga od Wcielenia poprzez 
śmierć i Zmartwychwstanie aż po paruzję 10. Chrystus w tajemnicy 
paschalnej zawarł wiele wydarzeń, szczególnie zaś mękę, śmierć, 
zmartwychwstanie i wniebowstąpienie. Wszystkie jednak te wyda­
rzenia stanowią jedno integralne wydarzenie zbawcze.

Eucharystia nie jest tylko relacją o wymienionych wyżej wy­
darzeniach. Jest ona trwałą obecnością tego, co Jezus uczynił, co 
dokonało się w tajemnicy paschalnej. Więcej, Jezus pragnie, byśmy 
tajemnicę Eucharystii przeżywali nie w sensie statycznym, ale w 
znaczeniu dynamicznym. Ona dalej się dzieje. Tak będzie aż do pa- 
ruzji, potem będzie uczta niebiańska.

Chrystus ustanowił Eucharystię dla zbawienia świata. Dla spra­
wowania Eucharystii powołał Kościół i dla Kościoła ustanowił Eu­
charystię. Obecnie Kościół sprawia, że Eucharystia wciąż trwa; z 
kolei zaś Eucharystia ożywia Kościół, odnawia go i umacnia. Eucha­
rystia, jak mówi sobór jest „szczytem i źródłem całego życia chrześ­
cijańskiego” (KK I I ) 11.

Eucharystia jest uczestnictwem w tajemnicy ofiary Ciała i Krwi 
Chrystusa zmartwychwstałego, żywego i obecnego, działającego o- 
becnie w Kościele i przez Kościół. Chrystus mówi o sobie nie tylko: 
„Jam jest chleb życia” (J 6, 35), ale także: „Ja jestem zmartwych­
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wstaniem i życiem” (J 11, 25). W Eucharystii jest ciągle obecny 
Chrystus zmartwychwstały, zwracający się do nas ze słowami „Po­
kój wam”. Słowa te są znakiem jedności wszystkich między sobą.

Eucharystia jest znakiem ciągłego jednania i to w dwóch wy­
miarach — horyzontalnym i wertykalnym. Stąd w czasie Mszy św. 
prawie cały czas od aktu pokutnego poprzez słowo Boże, Modlitwę 
Eucharystyczną i przygotowanie do uczty uwidoczniają się momenty 
pojednawcze 12. Cała Msza św. jest wielkim pojednawczym dziełem 
Chrystusa, w które włącza się Kościół. Teksty Modlitw Euchary­
stycznych ukazują, że Bóg pragnie skłóconych z Nim i z sobą ludzi 
z powrotem zjednoczyć. Bóg w Chrystusie wprowadza nas w sferę 
życia Bożego, w którą mamy być w pełni wprowadzeni po śmierci, 
a do której już teraz mamy dostęp przez łaskę uczestnictwa w Ciele 
i Krwi Pańskiej. Te myśli są podkreślane szczególnie w nowych 
Modlitwach Eucharystycznych o pojednaniu.

W Eucharystii wyraża się jedność wiernych 1S, którzy, jak mówi 
św. Augustyn, „podobnie tworzą jedno ciało, jak wiele ziaren zboża 
czy winogron łączy się razem, by utworzyć jeden chleb czy jeden 
kielich wina” 14. Jest to echo nauki św. Pawła „ponieważ jeden jest 
chleb, przeto my, liczni, tworzymy jedno Ciało” (1 Kor 10, 17). Kon­
stytucja o świętej liturgii za św. Augustynem nazywa Eucharystię 
„sakramentem miłosierdzia, znakiem jedności i węzłem miłości” 
(KL 47). Sam znak dzielenia się chlebem i tym samym kielichem 
w czasie Eucharystii wskazuje na jedność wierzących z Chrystusem 
i ze sobą — ze wszystkimi uczestnikami uczty. To dzielenie się jest 
uobecnieniem jedności z całym Kościołem. Te prawdy Kościół pod­
kreśla przez cały czas swojego nauczania.

Sobór Watykański II wielokrotnie podkreśla pojednawczy 
i jednoczący charakter Eucharystii. Te myśli przewijają się także 
w -dokumentach posoborowych. Papież Paweł VI w encyklice M y­
sterium fidei uczy: „Sakrament Eucharystii jest znakiem i przyczy­
ną jedności mistycznego ciała Chrystusa” (nr 15).

Ojciec święty Jan Paweł II w swojej pierwszej encyklice Re­
demptor hominis podkreśla, że „Eucharystia buduje Kościół, buduje 
jako autentyczną wspólnotę ludu Bożego, jako zgromadzenie wier­
nych naznaczone tym samym znamieniem jedności, która była 
udziałem Apostołów i pierwszych uczniów Pana. Eucharystia wciąż 
na nowo buduje tę wspólnotę i jedność” (nr 20). Na jednoczący wy­

11 P or. K . S z a f r a n i e  c, Z yc ie  euch a rys tyczn e  w sp ó ln o ty  za ko n n e j,
C o llec tan ea  T heologica 52(1982) z. 4, 5.

11 P o r. J . D e  с у  к , S p ra w o w a n ie  po jednan ia  w  litu rg ii M szy  św ., S tu d ia
T heologica V arsav ien s ia  24(1986) z. 1, 98— 144.

15 P o r. Rz 12,5; 1 K or 12,12—23.
u  Sw. A u g u s t y n ,  S erm o  227 —  w ed ług  tłu m aczen ia  W. H a n c a ,  

E u charystia  ■— sa k ra m e n ta ln y m  zn a k ie m  jedności, A ten eu m  K ap łań sk ie  
101(1933)349.



miar Eucharystii zwraca uwagę także nowy Kodeks prawa kanoni­
cznego. W kanonie 897 stwierdza, że Eucharystia, gdzie cały kult 
i życie chrześcijańskie znajduje swój szczyt i źródło, „oznacza 
i sprawia jedność Ludu Bożego, przez nią buduje się Ciało 
Chrystusa”.

Nie ulega zatem wątpliwości, że Eucharystia w swojej wymo­
wie logicznej była zawsze i jest sakramentalnym znakiem jedności 
z Bogiem w Chrystusie oraz węzłem jedności całego Ludu Bożego 1S.

Eucharystię, jak zresztą i inne sakramenty, można rozpatrywać 
w wielu aspektach. Na szczególną uwagę zasługuje aspekt zobowią­
zujący, który uwidocznia się także w dziedzinie pojednania. Zawsze 
przecież aktualne są słowa Chrystusa: „Jeśli więc przyniesiesz dar 
swój przed ołtarz i tam wspomnisz, że brat twój ma coś przeciw 
tobie, zostaw tam dar swój przed ołtarzem, a najpierw idź i pojed­
naj się z bratem swoim! Potem przyjdź i dar swój ofiaruj!” (Mt 
5, 23n).

Apostołowie, a później ich następcy i wszyscy posiadający mi­
sję głoszenia słowa Bożego, posłani jak owce między wilki, wciąż 
głoszą konieczność nawrócenia i pojednania, ponieważ grzech nie 
da się pogodzić z Królestwem Bożym, jest przeszkodą uniemożliwia­
jącą wejście do niego. Przez wszystkie wieki aktualne są w Koś­
ciele słowa św. Jana Apostoła: „Każdy, kto grzeszy, dopuszcza się 
bezprawia, ponieważ grzech jest bezprawiem. Kto grzeszy, jest 
dzieckiem diabła, ponieważ diabeł trwa w grzechu od początku. Syn 
Boży objawił się po to, aby zniszczyć dzieła diabła” (1 J  3, 4. 8). 
Dlatego też święty Paweł Apostoł woła: „W imię Chrystusa prosi­
my: pojednajcie się z Bogiem” (2 Kor 5, 20).

Słowa te odnoszą się w szczególny sposób do wszystkich ucze­
stniczących w Eucharystii. Rozumieli to dobrze pierwsi chrześcija­
nie: „Trwali oni w nauce Apostołów i we wspólnocie w łamaniu 
chleba i w modlitwie” (Dz 2, 42). Lub nieco dalej: „Jeden duch 
i jedno serce ożywiały wszystkich wierzących” (Dz 4, 32).

We wnioskach dopowiedzmy:
Eucharystia, zbawcze dzieło Boga, wymaga również zaangażo­

wania człowieka. Stąd można mówić o Eucharystii jako o dziele 
bosko-ludzkim. Jak nie ma Eucharystii bez Kościoła, tak też nie ma 
Eucharystii bez człowieka, bez jego zaangażowania, które przede 
wszystkim wymaga zdecydowanego odejścia od grzechu.

Eucharystia jest ściśle związana z naszym życiem. Nie można 
jej ograniczać tylko do Mszy św. czy zamykać w tabernakulum.

Eucharystia, która jest wspólnotą miłości wymaga uprzedniego 
pojednania z Bogiem i braćmi. Analogiczna sytuacja dzieje się przy

15 P o r. W. H a n c ,  art. cyt., 351.

P O J E D N A N I E  Z  B O G IE M  I B R A Ć M I 2 3



2 4 kS . J A N  D E C Y K

konfesjonale w sakramencie pokuty. Do spowiedzi przystępuje 
święty grzesznik. Aby przyjąć sakrament pokuty, trzeba stać. się 
świętym.

Aby sprawować i przyjmować Eucharystię, bosko-ludzkie dzie­
ło jednania i zbawienia, trzeba uprzednio pojednać się z Bogiem 
i braćmi. Inne uczestnictwo nie jest zrozumiałe.

Pragniemy jeszcze zwrócić uwagę na widoczny paradoks zwią­
zany z obecnością i działaniem Chrystusa w Eucharystii. Jest to 
paradoks bliskości i oddalenia, który trwać będzie w czasie całej 
pielgrzymującej egzystencji Kościoła. Z jednej strony w Euchary­
stii urzeczywistnia się zaistniałe już prawdziwie zbawienie, a równo­
cześnie — i w  tym tkwi paradoks — jest to obecność będąca obiet­
nicą i antycypacją w jeszcze nie spełnionym wejściu w eschatyczną 
bliskość z naszym Zbawcą ukrzyżowanym i zmartwychwstałym. Do 
Eucharystii odnoszą się również słowa Apostoła: „Jak długo pozo­
stajemy w ciele, jesteśmy pielgrzymami, z daleka od Pana” (2 Kor 
5, 6). Stąd Eucharystia jest drogą, a nie ostatecznym spełnieniem 
zjednoczenia z Bogiem i braćmi. Jest w niej radosne „już”, a za­
razem „jeszcze nie”, ale zawsze jest też nadzieja, że droga pielgrzy­
mowania niezawodnie osiągnie swój c e llł.

Hasło II Krajowego Kongresu Eucharystycznego „Do końca ich 
umiłował” (J 13, 1) może być ostatecznym, nadal aktualnym wnio­
skiem wszystkich poruszonych tu myśli. Żeby zrozumieć, czym jest 
Eucharystia, trzeba przedtem zrozumieć treść tego hasła. Kapłan, 
który chce dobrze spełnić swoją posługę w konfesjonale, grzesznik, 
który chce prawdziwie dostąpić łaski nawrócenia i pojednania, ka­
płan, który chce godnie sprawować Eucharystię, i wierni, którzy 
pragną w pełni w niej uczestniczyć, wszyscy pragnący zbawienia 
muszą żyć słowami Ewangelii „do końca ich umiłował”. Słowa te 
muszą być stałą dewizą ich życia, w którym już dokonało się po­
jednanie, dokonuje się obecnie i będzie się dokonywać, aż osiągnie 
swój cel pełny w dniu paruzji.

R É C O N C IL IA T IO N  AVEC D IEU  ET L ES FR ER E S 
— CO N D ITIO N  PO U R  PR EN D R E D IG N EM EN T PA R T  

A  L ’E U C H A R IST IE

L ’ é lab o ra tio n  d u  th èm e  concerne  deux  questions fo n d am en ta le s : le  sec­
re t  d u  péché e t la  g ra n d e u r  de l ’E u ch aris tie . Ces sécrè ts  d ’u n  côté son t é tro i­
tem en t liés e n tre  eu x , de l ’a u tr e  p a r  con tre  son t en  oposition .

La S a in te  B ib le  m o n tre  la  g ran d e  force du  péch é  qu i a  causé  le déch i­
re m e n t in te rn e  de to u te  l ’H u m an ité . Le p rin c ip a l a u te u r  du m a l e s t le  d iable. 
L es hom m es ne son t que  les v ictim es de ce m al.

le P o r. W. H r y n i e w i c z ,  art. c y t , 241 nn.
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Le m y stè re  du  péché, e t  sa g ra n d e u r , p eu v en t ê tre  com pris à  la  lu m iè re  
de l ’am o u r de D ieu  ré v é lé  dans le  m y s tè re  de la  v ie e t  de la  m o rt de Jésu s 
C h ris t.

L e fo n d a te u r  le l ’h u m an ité , D ieu, si bon  e t p le in  d ’am our, a  f a i t  d ’in ­
com parab les e ffo rts  po u r a r ra c h e r  l ’hom m e de l ’esclavage  du péché. T ou te  
l ’h is to ire  de la réd em p tio n  ren d  c la ire  la ré a lisa tio n  du p lan  de sa lu t de 
l ’hom m e e t de la  v ic to ire  du  bon s u r  de m al.

L ’in i tia te u r  de l ’oeu v re  de la  réco nc ilia tion  de l ’hom m e avec D ieu, p o u r 
l ’en lev e r de la  fo rce du s a ta n  e t le  ré c rée r, est D ieu  lu i-m êm e. D ans son 
am o u r II envoie  s u r  la  te r r e  son F ils  — Jé su s  C h ris t e t en  L u i II accom plit 
la  réconc ilia tion . Le B on D ieu a tte n d  aussi l ’engagem en t de l ’hom m e dans 
ce tte  oeuv re  e t dans sa  rép o n se  décidée.

L e C hris t, dans son a tt itu d e  réco n c ilia trice  p ren d  so in  de ch aq u e  p e rso n ­
ne  e t cherche  les p lus p erd u es . Il p ro fite  de chaque poss ib ilité  de réconc i­
lia tio n  en tre  l ’hom m e e t D ieu, I l p a rd o n n e  à chaque  pécheu r. P a r  ses actions 
e t ses en se ignem en ts II p ré p a re  tous a u x  événem en ts sa lu ta ire s  d u  C alv a ire  
e t de sa ré su rrec tio n . A insi II réconc ilia  le m onde avec D ieu en  é tab lis san t 
l ’E uch aris tie . Il re n d  l ’oeu v re  de la  R édem ption  to u jo u rs  ac tue lle . L ’E u ch a­
ris tie  est le signe de la  réco n c ilia tio n  con tinuée  e n  d eu x  m esu res: v e rtica le  
e t ho rizon ta le .

L a  p a rtic ip a tio n  à l ’E u ch a ris tie  dem ande  donc le  re je t  c a tég o riq u e  du  to u t 
m al, la  p u rif ic a tio n  to ta le  du coeur, une  p le ine  réco n c ilia tio n  avec D ieu e t 
nos frè re s  e t l ’am o u r du  C h ris t sans bornes.


